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WYJAZDOWE CZWARTKI

Pomysł „Wyjazdowych Czwartków"  ujawniłem podczas pamiętnego wrześ­
niowego spotkania ubiegłego roku, kiedy to załoga Wojewódzkiego Domu 
Kultury i (.środków terenowych w głosowaniu tajnym powierzyła mi funkcję 
dyrektora WDK w Białymstoku.

Co chcę poprzez „Wyjazdowe Czwartki” osiągnąć, jaki jest ich cel, komu 
mają służyć, jakie wartości wnieść do programu upowszechniania kultury w 
województwie białostockim? Przedstawię moje zamierzenia w skrócie. Cel 
kierunkowy —  to rzeczywiste partnerstwo kadry Wojewódzkiego Domu Kul­
tury i pracowników kultury ośrodków terenowych. Cele konkretne:

—  Wzajemny, systematyczny kontakt organizatorów życia kulturalnego róż­
nych środowisk oraz instytucji i organizacji współdziałajqcych z WDK 
(ZW  ZSMP, ZW  ZMW, PUPiK, „Ruch", WZSR, WZRR, ZWOSP, BTK, 
BTSK, Muzeum Okręgowe, BWA).

—  Doskonalenie metod pracy, upowszechnianie wartościowych metod i form 
pracy w środowisku.

—  Wymiana doświadczeń. Wzajemne, bliskie, bezpośrednie poznanie swoich 
sąsiadów.

—  Ujawnienie i rozpoznanie na miejscu środowiskowych problemów i tzw. 
„kłopotów codziennych" oraz ich szybkie i pozytywne rozstrzyganie przez 
właściwych administratorów życia kulturalnego.

—  Bieżąca informacja o zadaniach, problemach i nowościach programo­
wych w działalności placówek kultury. Informacja słowna i pisane (wy­
dawnictwa WDK).

—  Prezentacja najciekawszych form pracy ośrodków rejonowych i domów
kultury.



VJ b ieżącym  roku kalendarzow ym  za­
planow ałem  odbycie 8 śr odow iskow ych 
spotkań czw artkow ych. U czestn ikam i w y ­
jazdów są pracow nicy WDK, dyrekto­
rzy ośrodków i dom ów k u ltury z terenu  
w ojew ództw a białostockiego, pracow n icy  
instytucji i organizacji w cześn iej w y ­
m ienionych oraz reprezentanci w ładz po­
litycznych i adm inistracyjnych. G ospoda­
rzam i są ośrodki i dom y kultury w  tere­
nie.

Do dnia dzisiejszego, k iedy  to „B iule­
tyn  WDK” dotrze do rąk czyteln ików  od­
było się 8 „W yjazdowych C zw artków ”. 
Mogą w ięc na podstaw ie artykułów  pra­
sow ych, głosów  uczestn ików  i realizato­
rów  czwartków, pokusić się o ich prze­
gląd i o dokonanie sam ooceny pom ysłu. .

P i e r w s z y  c z w a r t e k  zdarzył się
28 stycznia br. w  kaw iarn i „Fam a” M iej­
skiego Domu K ultury w  B iałym stoku. 
N iestety  nie odbiegał on w  sw ej form ie  
od zwyczajowej narady z w prow adze­
niem  tem atycznym  i dyskusją co spow o­
dowało, że był to czw artek „nietrafio­
n y”. N ie był jednak zbyteczny. Po p ierw ­
sze — rozstrzygnięto spór, która in sty tu ­
cja — WDK czy MDK ma spraw ow ać  
nadzór m erytoryczny nad ośrodkam i k u l­
tury w  Choroszczy, Supraślu i W asilko­
w ie. Opiekę nad nim i pow ierzono, i słusz­
nie, W DK-owi. Po drugie — po dłuższej 
przerwie, spow odowanej zm ianą k ierow ­
nictw a muzycznego „Kurpi Z ielonych” 
(po Jerzym  Sródkow skim  pałeczkę d yry­
gencką przejął Andrzej Dyrdał),' odm ło­
dzeniem  zespołu i zm ianą form uły sce­
nicznej (w m iejsce 20 osobow ej orkiestry  
utworzono 8 osobową kapelę), zespół za­
prezentow ał się publiczności na scenie  
„Forum”. Przyjęty został życzliw ie. Po 
trzecie — red. Ludm iła C halecka-P ołoc- 
ka na łamach „Gazety W spółczesnej” d e­
likatnie zasygnalizow ała, że realizacja po­
m ysłu nie jest zgodna z zam ierzeniam i.

D r u g i  c z w a r t e k  rzeczyw iście w y ­
jazdowy miał m iejsce w  D ąbrow ie B ia ­
łostockiej 25 lutego br. Frekw encja do­
skonała. Om awiano zagadnienia pracy i 
planów  na najbliższą przyszłość: ZW 
ZSMP, PUPiK „Ruch”, D ąbrow skiego D o­
mu Kultury oraz założenia regulam ino­
w e konkursu „Na najlepszy w iejsk i klub  
kultury” i założenia statutow e W ojew ódz­
kiego Klubu Instruktorów  Teatru A m a­
torskiego. Wizje sw ej pracy przedstaw ił 
now y dyrektor DDK Jerzy K rzysztof K o­
bus, a na scenie zaprezentow ał się dzie­
cięcy zespół taneczny i m łodzieżow a gru­
pa w okalno-instrum entalna DDK- W ra­
całem  z Dąbrowy w ew nętrzn ie skłócony. 
N ie o to mi chodziło! Podobnego zaania  
byli dośw iadczeni pracow nicy WDK — 
Antonina Sokołow ska i L idia O rlikow ­
ska oraz Elżbieta C eglarska z Sokółki. 
Miary dopełnił „zim ny prysznic” red. 
Olgi Pacew icz w  artykule zam ieszczonym  
w  „Gazecie W spółczesnej” pt. „Czego uczą 
czw artkowe w ojaże ku lturalne”. N a razie 
niczego — odpow iedziałem  sobie.

Postanow iłem  jednak nie rezygnow ać. 
„Do trzech razy sztuka” — m ów i przy­
słow ie, a życie podpow iada —a by osiąg­

nąć rezultat trzeba spraw ę dobrze za­
program ow ać i przygotow ać.

N a  n a s t ę p n y  c z w a r t e k  za­
prosiłem  do w spółpracy mgr M arię Żesz- 
ko z F ilii UW. W dniu 25 marca br. je- 
dziem y w  tzw . g łęboki teren. W ieś D o- 
braw ola w  gm inie K leszczele. Tem at w io­
dący: „Pracownik kultury a działacz k u l­
tury”. S łucham  z uw agą refleksji z czw art­
kow ej podróży w ypow iadanych przez go­
spodarzy i uczestn ików  spotkania. N a­
reszcie są one bardziej pom yślne. Na go­
rąco w ięc piszę do „G azety W spółczesnej” 
artykuł pt. „W obronie pracow ników  k u l­
tury”. U kazał się praw ie w  całości. P om i­
nięto ty lko fakt zim nych pom ieszczeń w  
jakich przyszło nam  przebyw ać praw ie  
cały cjlzień. Problem  ogrzew ania i opału  
jeś|t problem em  w iększości ; plaęów ek k u l­
tury i napew no będziem y si^ z nim  bo­
rykać najbliższej zim y. P am iętajm y w ięc
o nim  już teraz.

Na uw agę zasługiw ała także bardzo 
udana prezentacja form  teatralnych ze­
społu prow adzonego.przez R ościsław a Mi- 
siejuka — dyrektora GOK w  K leszcze­
lach. Rozważania o statusie pracow ników  
kultury „w yw ołały  w ilka  z lasu ” — m. in. 
otrzym aliśm y podwyżki!

29 kw ietn ia  br. gościliśm y w  M ońkach. 
Dyrektt>r MOK W łodzim ierz Zmarzlik  
przedstaw ił dokum entację now ego ośrod­
ka kultury. Z w iedzam y też obiekt, który  
jest w  stanie surow ym . Jeżeli budow ni- 

, czow ie w ykonają go ^godnie z projek­
tem  i w  term inie będą itniały M ońki obiekt 
kultury z praw dziw ego zdarzenia. Ż yczy­
m y też kol. W łodkow i aby m ógł być je ­
go gospodarzem  przed planow anym  przej- 

‘ ściem  na em eryturę.
R ealizatorzy kw ietn iow ej podróży — 

Anna N ike M ineyko i M arian Jarosz z 
WDK postaw ili przed jej uczestnikam i 
pytania: po co są, czy pow inny być i ja ­
k ie pow inny być m ajow e, tradycyjne  
„Dni Oświaty,. K ultury, K siążki i P rasy”? 
„Burza m ózgów ” na pow yższy tem at od­
była się w  GOK w  Jaśw iłach. W nioski 
z dyskusji były  następujące:
—- m ajowa tradycja w inna być utrzy­

m ana (głos w iększości)
— należy skoncentrow ać się na im pre­

zach lokalnych, środow iskow ych i są­
siedzkich (współpraca m iędzy ościen­­­­
nym i gm inam i)

— należy organizow ać w ięce j im prez w  
plenerze

— unikać schem atów  i stereotypów  w  
program ow aniu „Dni”

— nie czekać na w ytyczne centralne i 
w ojew ódzkie, tw orzyć dla w łasnego  
środow iska, z m yślą  o społeczności lo ­
kalnej

— unikać działań pozornych, ty lko dla  
statystyki!

P ojaw iły  się także propozycje zm iany  
tradycyjnej nazw y na „Dni K ultury P ol­
sk iej”, czy „Dni K ultury N arodow ej”. 
B yły też głosy, aby odbyw ały się one w  
innym  term inie — w e w rześniu  lub w  
listopadzie. 1

Na tym  w yjazdow ym  czw artku m ieliś- 
w y  też m ożność poznać p laców ki tereno­
w e — GOK w  Jaśw iłach, W iejski Dom



K ultury w  K alinów ce K rólew skie j , GOK 
w  K rypnie, pracow nie rzeźbiarską A nto­
niego N ieściera i spotk ać. się z poetkam i 
ludow ym i — M elanią Burzyńską i E lżbie­
tą D aniszew ską. W ystępow ały zespoły: 
„K ądzielnice”, „Góranki”, teatr lalek  
„Baj” i rodzina m uzykująca T w arow - 
skich z M oniek (ojciec, dw óch synów  i 
córka). Praw dziw y maraton, na którym  
nie zabrakło ognisk na granicach gim n. 
Muszę przyznać, że n ie w szyscy  byli z 
tego w yjazdu zadow oleni. Powód — za 
dużo ognisk, opóźnienia w  realizacji pro­
gramu i późny powrót, tuż przed godziną  
m ilicyjną.

27 maja br. — N iew odnica Korycka, 
gm ina Turośń Kościelna. Gospodarzem  
czw artku jest A ntoni W alentynow icz, dy­
rektor GOK w  T urośni K ościelnej, rea li­
zatorem  programu — Jan Szaciłło  i S ta ­
n isław a K rasowska z WDK. Tem at: form y  
pracy ku lturalno-w ychow aw czej w  środo­
w isku  w iejskim .

Inauguruje pracow ity dzień dr S tan i­
sław  M alew ski z F ilii UW w  B iałym sto­
ku. W dw ugodzinnej prelekcji odsłania  
teoretyczne podstaw y działalności ku ltu ­
ra lno-ośw iatow ej (kulturalno-w ychow aw - 
czej) w  środow isku, różnicując naukow o  
te  dwa pojęcia. S łucham  i pom im o upału  
pilnie chłonę treści prelekcji. Pytania do­
tyczą historycznej sfery pojęć pracy k-o  
i pracy k -w . Czwartek połączony jest z 
lokalnym  „Dniem Działacza K ultury”. 
D yrektor W alentynow icz w ręcza nagrody  
pracow nikom  z terenu gm iny, a ja, w  
im ieniu WDK, dyplom y byłym  dyrekto­
rom  Ośrodka R ejonowego w  Łapach. W 
m yśl tezy dr S tanisław a M alew skiego, iż 
kultura jest pam ięcią społeczną dyplom y  
pam ięci przyznaliśm y: S tan isław ow i Wa­
silew skiem u, A ndrzejow i K om arowi, Ja­
now i Tom czonkow i, T adeuszow i Szenfel- 
d ow i i Januszow i Jegierow i. W prezenta­
cjach artystycznych oglądam y:
— dziecięcy zespół p ieśni i tańca z S u ­

raża
— teatrzyki lalkow e z Pom ygacz (szkolny 

i św ietlicow y)
— zespół śp iew aczy z Turośni K ościelnej 

pod wodzą kol. Antoniego W alentyno­
w icza

— grupę w okalno-instrum entalną z N ie- 
w odnicy Koryckiej.

W przerw ie obiadow ej zw iedzam y Dw o­
rek M yśliw ski, który zm ienia przezna­
czenie z „przystani” Huberta na przy­
stań M elpom eny i innych muz. Po adap­
tacji tego zabytkow ego obiektu Turośń 
K ościelna będzie m ogła pochw alić się 
O środkiem  K ultury z tablicą M inister­
stw a K ultury i Sztuki.

R efleksja: był to czw artek pogodny, 
bogaty w  treści, m ajow y z kw itnącym i 
bzami. U czestnicy w racają usatysfakcjo­
now ani.

Na Św iętego Jana jedziem y do S okół­
ki z tem atem  „Ochrona i dokum entacja  
kultury ludow ej”. Po przedstaw ieniu  
przezem nie celu i funkcji czerw cow ego  
czw artku mgr K rystyna B ieńkow ska w  
zw artej i bardzo interesującej prelekcji 
przedstaw iła „Rys historyczny osadnictw a  
na B iałostocczyźnie. Tem at w yw oła ł n ie-

I spodziew anie zainteresow anie dyrekto- 
< rów  ośrodków  gm innych, czego dowodem  
f b y ły  liczne refleksje  i pytania. Przyznać 

należy, że mgr K rystyna B ieńkow ska po­
prow adziła dyskusję z inw encją i polo­
tem , popartą rzetelną wiedzą.

K olejne działania m erytoryczne to ćw i­
czenia w  grupach nt. form  ochrony i do­
kum entacji kultury ludow ej na przykła­
dzie Społecznego M uzeum w  Sokółce. 
A by pomóc pracow nikom  kultury zain­
teresow anym  tym  zagadnieniem , w yda­
liśm y w spólnie z Muzeum O kręgow ym  
„Instrukcję organizacji i prow adzenia izb 
regionalnych, punktów  m uzealnych, izb 
tradycji i perspektyw  oraz ekspozycji 
m uzealnych" w  domach i ośrodkach k u l­
tury. Czas pokaże, czy poza instrukcją  
doczekam y się faktów  trw ałych. Począ­
tek  został zrobiony. Pracow nicy WDK — 
mgr Eugeniusz Szpakow ski, mgr Miro­
sław  P u d łow sk i i mgr Ewa Szczukajtys, 
przy w ydatnej pom ocy Sokólskiego Ośrod­
ka K ultury, szczególnie mgr C eliny Łuch- 
n iew icz oraz m iejscow ej grupy m łodzieży  
dokonali z w łasnej in icjatyw y adaptacji 
zabytkow ej (z pierw szej połow y X IX  
w ieku) chaty w  Szudziałow ie. W łaściciel 
chaty p. M ieczysław  Grzybek „kupił” po­
m ysł i stał się gospodarzem  obiektu, k tó­
ry będzie bazą działalności m etodycznej 
WDK w  dziedzinie etnografii i sztuki lu ­
dow ej. O w artości i jakości prac adapta­
cyjnych przekonali się czw artkow i goś­
cie, jako że w  chacie „miód i w ino” 
(czyt. grzaniec) po staropolsku pili.

Zgodnie z tradycją, 24 czerw ca nie obył 
się bez „Nocy K upały”. P lenerow e im ­
prezy nad zalew em  w  Sokółce trw ały  
nieom al do św itu . Po realizacji scenariu­
sza przygotow anego przez WDK i SOK  
był bow iem  czas na pom ysły w łasne. A 
że pracow nicy kultury takow e m ają nie 
śm iem  w ątpić, chociaż m usiałem  w y je ­
chać w cześniej, aby udać się z zespołem  
regionalnym  „N arwianie” w  długą podróż 
do Paczkowa.

Jaki to był czwartek? Zdaniem  jego 
uczestn ików  bardzo sw oisty  w  treści i 
trafiony w  form ie.

Po przerw ie urlopowej w znaw iam  rea li­
zację czw artków. 30 w rześnia, w spó lnie z 
T ow arzystw em  Kultury Teatralnej oraz 
zainteresow anym i upow szechnianiem  sze­
roko pojętej problem atyki teatru, spoty­
kam y się w  Siem iatyckim  Ośrodku K ul­
tury. Jest to pierw szy czw artek m on ote­
m atyczny.

P roblem y am atorskiej tw órczości te a t­
ralnej przedstaw ia Antonina Sokołow ska
— kierow nik  D ziału Teatralnego WDK. 
Zam ierzenia artystyczne na sezon 1982/83 
ujaw niają: Tadeusz A leksandrow icz — dy­
rektor Teatru D ram atycznego im. A l . 
W ęgierki i K rzysztof Rau — dyrektor 
Białostockiego Teatru Lalek. O społecz­
nych w artościach M elpom eny m ów ił Ma­
rek K otkow ski — prezes Oddziału W o­
jew ódzkiego TKT.

W prezentacjach oglądam y zespół dzie­
cięcy  i teatr poezji S iem iatyckiego Ośrod­
ka K ultury. O bydw ie form y prowadzone  

I przez M agdalenę Kruszyńską — instrukto­



ra teatralnego SOK. „K opciuszka” pre­
zentuje dziecięcy teatr szkolny z M ilej­
czyc.

Z dyskusji teatralnego stołu odnotow u­
ję następujące problem y:
— Trudności w  znalezieniu m iejsc pracy  

przez absolw entów  kierunku tea tra l­
nego Państw ow ego Zaocznego Studium  
O światy i K ultury D orosłych w  B ia­
łym stoku.

— Brak kostium erii oraz w ypożyczaln i 
strojów  i rekw izytów  teatralnych  (by­
ła kiedyś taka, prowadzona przez 
Związek Teatrów Am atorskich).

— N iezadaw alające uczestn ictw o Teatru  
im. Al. W ęgierki w  obsłudze ośrod­
ków  terenow ych. W yraźnie dom agały  
się tego Bielsk P odlaski i H ajnówka.

— Kłopoty w ynikające z niem ożności 
wydatkowania budżetu ośrodków  gm in­
nych na potrzeby teatralne. D yskutan­
ci w skazyw ali na biurokratyczne m e­
chanizm y księgow ości w  gm inach (Su­
raż, Supraśl).

— Potrzebę zorganizow ania sem inarium  
tem atycznego w  zakresie obsługi sprzę­
tu audiow izualnego i ośw ietlen iow ego  
(podjąłem decyzję pozytyw ną w  tej 
sprawie).

— Konieczność w ym iany zespołów  i grup 
teatralnych m iędzy ośrodkam i ku ltu ­
ry (deklarację zgłosił Przem ysław  
Skarżyński z Supraśla).

— Domagano się uspraw nienia działa l­
ności w ydawniczej WDK oraz szerszego  
niż dotąd upow szechniania scenariuszy  
i m ateriałów repertuarow ych tw orzo­
nych przez białostockich instruktorów .

— „Niedziele” i „Podróże T eatralne”. Pro­
ponowano w znow ien ie przez W oje­
w ódzki Dom K ultury w yjazdów  do 
teatrów  w arszaw skich oraz prezenta­
cję najbardziej w artościow ych  form  
teatralnych ruchu am atorskiego w  
placówkach w iejsk ich  (form y te były  
realizow ane przez WDK w  roku 1981).

W podsum owaniu dyskusji postanow iono, 
że w  roku 1983 zorganizow any zostanie  
W ojewódzki Festiw al A m atorskiej T w ór­
czości Teatralnej. Patronat nad fes tiw a ­
lem  przyjął mgr inż. Jerzy Slezak — w i­
cew ojew oda białostocki.

Po południu, zgodnie ze scenariuszem  
Antoniego C hilińskiego — dyrektora SOK, 
udajem y się do Tołw ina. Na polanie, w  
jesiennym  kolorycie, przy ognisku i stra­
w ie w ystępują ze sw oim  repertuarem  
„Sw achny” z Tołw ina. Grają „Bartniki” 
i Kapela „W akuluków”. C zw artkow i goś­
cie pląsają po zagajniku. N iestety , m u­
sim y pożegnać bardzo gościnny T ołw in  i 
udać się do B iałegostoku przez M ichało­
w o (Barbara Pacholska i Ryszard W oro- 
biej nie m ogli inaczej w rócić do domu). 
Na trasie jeszcze niespodzianka w  postaci 
aw arii w ysłużonego „Jelcza” z PTTK. Do 
stolicy w ojew ództw a dotarliśm y ok. godz. 
22.00.

Po tygodniu w rze w śród zainteresow a­
nych czwartkam i. R edaktor Olga Pace- 
w icz w  artykule pt. „Piknik” ostro i n a ­
m iętnie relacjonuje w yjazd do Siem iatycz. 
D ostało mi się znow u za czw artki. N ie  
polem izuję. Sądzę jednak, że sym patycz­

na P ani Olga co nieco zatraciła propor­
cje m iędzy relacją m erytoryczną, a p ikn i­
kową.

K ultura jest tkanką żyw ą i stąd bierze 
się m ój upór doprow adzenia pom ysłu do 
celu . P ozostał jeszcze B ielsk  Podlaski.

Jesteśm y w  B ielsku Podlaskim  29. 10.
1982 r. W gronie zainteresow anych te-

. m atyką społecznego ruchu m uzycznego  
na terenie regionu B ielska Podlaskiego  
otw arcia czw artku dokonuje mgr Sergiusz. 
Łukaszuk — dyrektor BDK.

Inauguruje bardzo pracow ity dzień dr 
Stan isław  M alew ski w ykładem  nt. roli 
społecznych ognisk m uzycznych w  kszta ł­
tow aniu  ku ltury m uzycznej uczniów . 
M ówca udow adniał, że ogniska m uzycz­
ne są ruchem  społecznym , a n ie in stytu ­
cjonalnym  ogniw em  kultury. Są one rów ­
nież fundam entem  w  m uzycznej eduka­
cji uczniów  i przygotow ują kandydatów  
do szkół m uzycznych. Znane są przykła­
dy, że ogniska przeradzały się w  szkoły  

! m uzyczne (tak było m. in. w łaśn ie  w  
B ielsku Podlaskim ).

Dr S tan isław  M alew ski bardzo kry­
tyczn ie odniósł się do programu naucza­
nia m uzyki w  szkołach podstaw ow ych. 
N azw ał najm łodsze pokolenie „pokoleniem  
głuchych”. W inę za tę sytuację ponoszą  
kolejn i reform atorzy programu nauczania  
przedm iotów  artystycznych w  szkołach  
podstaw ow ych. W prow adzenie „Karty 
N auczyciela” i objęcie nią także nauczy- 

: cieli ognisk m uzycznych m oże w płynąć  
na popraw ę sytuacji. Jest jeden w arunek  
w  tym  w zględzie: zn iesienie bezw zględnej 
restrykcji form alno-praw nej dotyczącej 
uzyskania zgody na dodatkow ą pracę 
nauczycieli i instruktorów . Mgr Sergiusz  
Łukaszuk — dyrektor BDK podał nastę­
pujący przykład: M ikołaj Turkowicz — 
znany na B iałostocczyźnie popularyzator  
i instruktor zespołów  folk lorystycznych, 
kierow nik artystyczny „Podlaskich K uku­
łek ” m usi uzyskać zgodę na prow adze­
nie zespołu od dyrekcji Zespołu Szkół 
R olniczych w  B ielsku Podlaskim , to jest 
tej sam ej dyrekcji, której jest pracow ni­
kiem  etatow ym .

Z relacji mgr Sergiusza Łukaszuka w y-  
i n ikało także, że w  rejonie B ielska Pod­

laskiego funkcjonuje 35 zespołów  m uzycz­
nych, prow adzonych przez 17 instrukto­
rów. Zespoły te  skupiają ponad 1000 osób. 
Region ten  jest najbardziej rozbudzonym  
m uzycznie na B iałostocczyźnie. Stosuje  
się tu szeroki w achlarz form  i m etod  
pracy artystycznej w  dziedzinie muzyki. 
B ielsk i Dom  K ultury jako pierw szy w  
w ojew ództw ie zam ierza pow ołać w  roku
1983 klub instruktora m uzyki.

Po w ystąpieniach program ow ych roz­
poczęła się żarliw a i ostra dyskusja. K o­
lejno głos zabierali: Jerzy K rzysztof K o­
bus z D ąbrow y B iałostock ie' Zenon Le- 
nard z Brańska, Ryszard < >towski — 
ZW ZOSP, Andrzej Borkom s — ZW 
ZMW, Józef Zyśk — WDK, Janina Ser- 
giejczyk — RSW  „P rasa-K siążka-R uch”, 
G enow efa Łucjan — Boćki, M ikołaj Tur­
kow icz i M ikołaj Buszko z H ajnówki. 
K oncentrow ała się ona w okół następują­
cych problem ów:



— W eryfikacji zespołów  m uzycznych gra­
jących na im prezach rozryw kow ych. 
Próby takie przeprowadzono w  Brań­
sku i Łapach. W eryfikacji n ie należy  
jednak utożsam iać z uzyskaniem  ze­
zw olenia na upraw ianie zawodu m u­
zyka. W ypaczałoby to całkow icie sens 
istn ienia am atorskiego ruchu m uzycz­
nego. N ależy jednak, zdaniem  dysku­
tujących, uporządkować system  w yda­
w ania zezw oleń na publiczną działal­
ność rozryw kow ą i zlikw idow ać tzw . 
im prezy i zabaw y „dzikie”.

— Funkcji społecznej ośrodków  i dom ów  
kultury. D yrektorzy tych placów ek za­
b iegali o prawo decydow ania w  spra­
w ach publicznej działalności rozryw ­
kow ej. Praktycznie, chodzi o nadzór 
nad zespołam i m uzycznym i i dyskote­
kam i na terenie działania ośrodków  
kultury.

— Problem u zakupu instrum entów . Pro­
ponowano uruchom ienie specjalnej p la­
ców ki handlow ej dla potrzeb resortu  
kultury — ̂ na wzór CEZAS-u w  ośw ia­
cie.

— N adania statutow ych upraw nień rejo­
now ym  ośrodkom  kultury. Dotychczas 
funkcjonujące zarządzenie w ojew ody  
upraw nia ośrodki rejonow e do nadzo­
ru nad G m innym i Ośrodkam i K ultu­
ry na zasadach partnerskich, bez m oż­
liw ości egzekw ow ania postanow ień.

— Rozszerzenia działalności koncertow ej 
zespołów  kam eralnych F ilharm onii B ia­
łostockiej. K oncerty w  roku 1982 od­
byw ały  się w  T ykocinie, D rohiczynie  
i Supraślu. WDK patronujący tej akcji 
ma ograniczone m ożliw ości finansow e.

— Pow oływ ania now ych ognisk m uzycz­
nych w  środow iskach w iejsk ich . Cho­
dzi o ściślejszą w spółpracę ośrodków  
i dom ów  kultury z B iałostockim  To­
w arzystw em  M uzycznym. Prezes BTM  
dr S tan isław  M alew ski wyr aził goto­
w ość takiej w spółpracy.

Po dyskusji odw iedziliśm y P aństw ow ą  
Szkołę M uzyczną w  B ielsku Podlaskim , 
gdzie w ysłuchaliśm y gry zespołu fletów  
prostych oraz kw intetu  akordeonow ego. 
P rezentacje spotkały się z gorącym  przy­
jęciem  gości.

N astępna w izyta — to św ietlica  W SS 
„Społem ”, gdzie jesteśm y św iadkam i pró­
b y dziecięcego zespołu tanecznego.

Pow rót do B ielsk iego Domu K ultury  
na prezentację: m łodzieżow ego zespołu  
instrum entalnego „Karam bol” i chóru  
m ieszanego „W asiloczki”. Ten ostatni, pro­
w adzony przez Sergiusza Łukaszuka, spo­
tyka się z entuzjastyczną i*eakcją w idow ­
ni, w  pełni zresztą uzasadnioną. Chór 
prezentuje znakom ity poziom  artystyczny.

Pod kierow nictw em  Zenona Lenarda —  
dyrektora MGOK w  Brańsku udajem y  
się do m iejscow ości Mień. W m iejscow ej 
św ietlicy  OSP zaskakuje nas obfitość po­
traw  przygotow anych przez KGW. Przed  
degustacją oglądam y program  zespołu  
„M iańka”. R epertuar ludow y, żyw y i 
autentyczny. P ani Janina Piwar^ka, k ie ­
row nik zespołu przedstaw ia krótką h i­
storię „M iańki”. W spólnie z A ndrzejem  
D yrdałem  i Józefem  Zyśkiem  podejm uje­

m y decyzję o przyznaniu w eryfikacji p. 
Janinie. Form alna droga ubiegania się o 
zw olnienie od w ym agań w eryfikacyjnych  
jest bardzo długa. Stąd taka decyzja  
na gorąco!

Rozbrzm iew ają dźw ięki orkiestry ro­
dzinnej O strow skich z Brańska. Tańczą 
w szyscy  na ludow o i now ocześnie. A tm o­
sfera bardzo szczerej i w spólnej zabawy. 
Po bogatym  w  w ydarzenia dniu chyba po­
trzebna. W spólnie z zastępcą N aczelnika  
UMiG w  Brańsku w ręczam y nagrody  
„M iańce” i rodzinie Ostrowskich. P am iąt­
kow e dyplom y w ręczałem  w e w szystk ich  
odw iedzanych placów kach. Redaktor 
A ndrzej Danilczuk — z białostockiego  
Radia, kończy nagrania „Miańki” i w szy­
scy  ze śp iew em  udajem y się do autokaru. 
Chóralne „Sto la t” przeznaczone jest dla  
mgr Lidii O rlikow skiej z WDK, realiza­
torki tego czwartku.

K ończy się pracow ity dzień i kończy  
się cykl czw artkow ych w yjazdów . Zada­
ję sobie pytanie, co one dały i czy speł­
n iły  oczekiw ania?

Treść i program  m erytoryczny czw art­
ków  rodził się na gorąco. K rytyczne i 
ostre replik i pod moim adresem  m obili­
zow ały  m nie i kadrę do m yślenia i po­
szukiw ań tw órczych. Sądzę, że jest to  
jeden z elem entów  pozytyw nych czw art­
ków , jako now ego zjaw iska w  programie 
upow szechniania kultury. Do pozytyw ów  
zaliczyliśm y także:
— żyw y sąsiedzki kontakt ludzi zainte­

resow anych spraw am i kultury na B ia­
łostocczyźnie,

— m ożliw ość prezentacji najciekaw szych  
form  pracy,

— w ym iana dośw iadczeń i naw iązyw anie  
kontaktów  m iędzy ośrodkam i i dom a­
m i kultury,

— bliższe poznanie środow isk w iejsk ich  
i m ałom iasteczkow ych,

— ujaw nianie na forum  publicznym  pro­
blem ów , k łopotów  i w ielu  często drob­
nych spraw tkw iących w  nas sam ych,

— szybkie dotarcie do kadry kultury z 
b ieżącą inform acją i w ydaw nictw am i 
WDK,

— rozstrzyganie na m iejscu i rozw iązy­
w an ie spornych spraw  oraz poznanie 
potrzeb środow iskow ych np. w K ali­
nów ce K rólew skiej (sprawy kadrowe), 
Turośni K ościelnej (budowlane), N ie- 
w odnicy K oryckiej (płatnicze), (Dobro- 
w odzie (opałowe), D ąbrowie B iało­
stockiej (koordynacyjne), T ołw inie 
(konflikty środow iskow e), Mniu (bu­
ty  dla zespołu).

N egatyw ne cechy i braki m erytorycz­
ne czw artków  ujaw niły  się szczególnie 
ostro w  staw ianiu  i hierarchii problem ów. 
D yskutow anie o w szystkim  i o niczym  
było znam ienne szczególnie w  pierw szych  
czw artkach (B iałystok, Dąbrowa). W niosek 
stąd w ynika taki, że do tem atu m etodo­
logii prow adzenia dyskusji należy w ró­
cić.

D ruga rprawa to adresat czw artków. Do 
kogo n a ły  trafić treści m erytoryczne 
podejm ow anych zagadnień i spraw? S ą­
dzę, że ' początkow ej fazie zagubiłem  
się w  doborze adresata. Był on nijaki.



Lepsze rezultaty dały spotkania m onote­
m atyczne, w  których brali udział ludzie o 
podobnych zainteresow aniach (np. w  S ie ­
m iatyczach, B ielsku Podlaskim ).

Po trzecie — poniesione koszty. Zarzut 
red. Olgi Pacewicz tw ierdzącej, że czw art­
ki są kosztowne, uznaję za zbyt surow y. 
Oto orientacyjny rozrachunek: Średni 
koszt paliwa autokaru WDK plus pobo­
ry kierow cy na jeden w yjazd dają kw otę  
1 600 zł, do tego dodajm y średnio 5 000 
zł na w yżyw ienie, co w  sum ie zam yka się 
kw otą ok. 7 000 zł.

O czywiście w tajem niczen i zarzucą mi 
brak obiektywizm u, bo nie w liczam  kosz­
tów  tzw. gościny. I w łaśn ie na ten  tem at 
słów  kilka. Tradycyjna gościnność w schod­
nia w yw ołała najw ięcej krytycznych ocen, 
em ocji i sporów i zadrażnień. Odczułem  
to dotkliw ie po realizacji czw artków  w  
Mońkach i S iem iatyczach. Trudno m i o- 
sądzić szczerość „Sw achn” z T ołw ina, czy  
„K alinek” z K alinów ki K rólew skiej, czy

naw et „Miań k i” z M nia — takie są m iej­
scow e zw yczaje i tradycje w  m yśl przy­
słow ia „zastaw się, a postaw  się”. P ow in ­
n iśm y jednak — ja i m oi pracow nicy — 
podczas odw iedzin w  teren ie w pływ ać na 
zm ianę tego obyczaju.

Tradycja tradycją, a czasy obecne sta­
w iają  now e w ym agania. M usim y im  spro­
stać. W ięcej pracy w  terenie, fachow ych  
porad, partnerskich działań, życzliw ej i 
koleżeńskiej pom ocy, a m niej herbat, 
kaw  i innych „zapojek”. To był słaby  
punkt czw artków. I w  tym  m iejscu przy­
znaję red. Oldze P acew icz rację. Rację, 
która rodzi refleksje na przyszłość. Za­
rów no ja, jak i w iększość pracow ników  
kultury opow iedziała się za kontynuacją  
zjaw iska pn. „W yjazdowe C zw artki”. Za­
pew niam , że będą one bardziej przem yśla­
ne, głębsze w  treści, bogatsze w  form ie  
i co najw ażniejsze — oszczędne w  gości­
nie. Po prostu będą to „W yjazdowe P ią t­
k i”.

Z pow ażan iem
g łó w n y  spraw ca  C zw a rtk ó w  
K A ZIM IE R Z D E R K O W SK I 
D yrek to r  W D K

CO ROBIĆ, ABY W KULTURZE ZAROBIĆ DLA KULTURY?

W aktualnej sytuacji społecznej i gospodarczej naszego kraju to pytanie 
staje się pytaniem dnia instytucji artystycznych, placówek kultury i szeroko 
rozumianej kultury narodowej. Kultura nie znosi luk. To proces ciągły —  spo­
łeczny łańcuch zdarzeń, zjawisk i twórczego istnienia. W warunkach refor­
my gospodarczej zagadnienie ekonomicznego statusu placówek upowszech­
niania kultury nabiera szczególnej ostrości. Niepokojące są tendencje likwi­
dacji placówek kultury, szczególnie wiejskich klubów „Ruch" i „Rolnika", 
klubów i domów kultury zakładowych, spółdzielczych.

Biorą się one ze zbyt rygorystycznego traktowania „3 S" przez przedsię­
biorstwa i instytucje patronujące wymienionym placówkom. Pewną szansą 
uratowania społecznych placówek jakimi sq wiejskie kluby kultury jest opór 
środowisk i niechęć do likwidacji tego, co same utworzyły i zorganizowały. 
Walczą o przetrwanie tych placówek działacze środowiskowi ZMW  i ZSMP. 
Problem staje się palący i wymaga szybkich działań ze strony tych wszyst­
kich, którzy profesjonalnie i społecznie za kulturę odpowiadają.

Reprezentuję instytucję, która ściśle  
związana jest z kulturalną infrastrukturą  
w si, jej problem am i, przem ianam i, prze­
obrażeniam i i dążeniam i. W ojew ódzki Dom  
Kultury, bo o nim  tu m ow a, ma statu to­
w y  obowiązek lepszego i szybszego za­
spakajania potrzeb środow isk w iejsk ich , 
służyć im pomocą instrukcyjno-m etodycz­
ną, inform acją, dobrym i w ydaw nictw am i, 
propozycjam i artystycznym i. Na każde z 
tych działań potrzebne są pieniądze. O czy­
w istą  sprawą jest, że dom y kultury jako 
zakłady budżetow e dotow ane są przez 
państwo. Środki finansow e uzyskane tą 
drogą przeznaczone są na fundusz płac, 
zabezpieczenie m aterialne bazy i dzia ła l­
ność programową. Ta ostatnia byw a bar­
dzo często najskrom niejsza w  budżecie. 
Czy są m ożliw ości jej pow iększenia w  
złotówkach, w  ram ach w łasn ych  m ożli­
wości? Sądzę, że są, co w  oparciu o przy­
kład rodzim ej „firm y” postaram  się u jaw ­
nić.

W ojew ódzki Dom  K ultury w  B ia łym ­
stoku posiada skrom ną, a naw et bardzo 
skrom ną bazę m aterialną. R ozm ieszczo­
na jest ona w  czterech punktach m iasta, 
jak też poza jego granicam i. Fakt ten  nie  
sprzyja i n ie u łatw ia  pełn ienia funkcji re­
gulacyjnych k ierow nictw u instytucji, n ie  
przeszkadza natom iast w  stosow aniu  roz­
w iązań ekonom icznych dla potrzeb w ła s­
nych i ośrodków  terenow ych. N ie odkry­
w am  A m eryki w  tych  rozw iązaniach. Są 
one stosunkow o proste i w ynikające z 
uw arunkow ań ekonom icznych zakładów  
budżetow ych. D otyczą one dochodów u zy­
sk iw anych z usług i organizacji im prez, 
a także m otyw acji ekonom icznych pracow ­
ników .

Kto w ięc i jak zarabia na naszą in sty ­
tucję i jej działalność program ową?

Z łotą żyłą jest zakład poligrafii. Dobrze 
w yposażony park m aszynow y i różnorod­
ne technik i drukow ania sprzyjają pozy­
sk iw aniu  k lientów . Zakład w ykonuje u ­



sługi poligraficzne przede w szystk im  dla 
instytucji i organizacji resortu kultury. 
Im  to w  pierw szej kolejności i po naj­
niższych cenach drukuje. N ieliczne, ale  
istotne finansow o zam ów ienia spoza re ­
sortu realizow ane są w  drugiej kolejności. 
M iarą zainteresow ania naszym i usługam i 
poligraficznym i są zam ów ienia z w oje­
w ództw  ościennych: Łom ży, Suw ałk  i 
Ostrołęki.

D ochody poligrafii, w  znacznie m niej­
szym  zakresie, ale odczuw alnie uzupeł­
niają kw oty  z koncertów  Zespołu P ieśn i 
i Tańca B iałostocczyzny „Kurpie Z ielone”, 
z usług fotograficznych, film u am atorskie­
go i opracow ań w ydaw niczych.

Drugą sferą ekonom iczne j zachęty do 
pracy jest pow ierzanie w łasnym  pracow ­
nikom  zadań, które w  przeszłości zlecane  
b yły  innym  instytucjom . Są to  projekty  
plastyczne, tek sty  redakcyjne, opracow a­
nia techniczne w ydaw nictw , repertuar dla 
zespołów  am atorskich, prace gospodar­
cze. Czynności zw iązane z realizacją tych  
prac w ykonują pracow nicy poza godzi­
nam i służbow ym i i otrzym ują odpow ied­
n ie honoraria, ew entualn ie nagrody.

Istotną spraw ą są płace pracow ników .

Dobra sytuacja ekonom iczna instytucji 
pozw oliła na podniesienie ogólnego po­
ziom u płac i aw anse.

U zyskiw ane dochody pozw alają przezna­
czyć odpow iednie środki finansow e na:
— organizację koncetrów  kam eralnych  

Filharm onii B iałostockiej w  środow is­
kach w iejsk ich  i m ałom iasteczkow ych  
(aktualny koszt jednego koncertu w y ­
nosi ponad 30 000 zł),

— realizację zw iększonej działalności m e­
todycznej,

— organizację w arsztat ó w  artystycznych  
z dziedziny teatru, p lastyki i fotografii,

— zakup sprzętu audiow izualnego i specja­
listycznego,

— dofinansow anie propozycji program o­
w ych ośrodków  terenow ych.

M yślę, że sprawa ekonom icznego spoj­
rzenia na nasze „kulturalne podw órko” i 
gospodarska troska w  zarządzaniu środka­
m i finansow ym i jest na dzisiaj i na jutr® 
bardzo istotna. N ie chodzi o przetrw anie  
w  kryzysie gospodarczym , ale o poszuki­
w anie form  i m etod ekonom icznego  
w sparcia państw a w  ochronie i rozw oju  
kultury narodowej.

(—) K a zim ierz  D erkow sk i

PŁOMIEŃ, KTÓRY  GLINĘ UMACNIA-

Janusz Berner — autor G linianego płom ien ia  debiutow ał przed kilkunastu laty. 
W iersze pom ieszczane przez niego w  prasie literack iej i w  w ydanym  w  1973 roku 
w  B iałym stoku arkuszu poetyckim  W poszu k iw an iu  pu lsu  zachow ały sw oją jedno­
rodną w ym ow ę, m ieszczącą się w  opisie lirycznego w nętrza poety. Całość podporząd­
kow ana została n iejako m itycznej koncepcji św iata, w ychodzącej z założenia, iż czło­
w iek  zw iązany jest ściśle z biolog icznym  rytm em  natury. C yzelow any opis w ew ­
nętrzny staje się w  w ierszach Bernera napraw ianiem  św iata zew nętrznego. Sym bio­
za ta jest w yraźnie zaznaczona:

C zeka w e  m nie  
w  głęb i d rzew a
w  jabłon i k tó re j ściąć nie m ożna  
w  gruszy

w iem  że jes t 
że m oich rąk pragnie  
lecz n ie zanurzę pa lców  
w  drew n ie
i k rw ią  go nie do tkn ę  

choć czeka w  g łęb i d rzew a
Ś W IĄ T E K

Z astanaw iająca w  tych w ierszach w ydaje się przy tym  nieczułość na prow okacje 
literackie, m ody i nakazy, których w ie le pojaw iło się w  tzw . m łodym  życiu lite ­
rackim . Zm ianie podlega jedynie form a w iersza, czego nie m oże oddać układ re­
cenzow anego zbiorku. N aw iązuje on głów nie do przenoszonych tu treści, nie': b ie­
rze natom iast pod uw agę czasu pow stania poszczególnych w ierszy. Tego typu m e­
toda „ułożenia” książki jest czym ś naturalnym , w szak w  w ierszach Bernera obse­
syjn ie pojaw iają się m otyw y Śm ierci i Choroby i im  podporządkow any został 
św iat poety. N ie jestem  jednak pew ien  czy Śm ierć i Choroba jako podstaw ow e  
i pow racające tem aty zbiorku odnoszą się jedynie do przeżyć w łasnego  ciała, czy  
też  w  w yobraźni poetyckiej łączone są z procesem  obum ierania św iata i zw iąza­
nego z tym  niepokoju.
1. gdzie  obok (w  źrenicach  d ziec iń stw a) śm ierć ojca  (p lącz m a tk i) pochow ane  —  

K ra jo b ra z
2. to  w y sy p isk a  śm ieci (ale n ie zaporr>n'a'em że) lacrim a zn aczy Iza (i dokładn ie  

w yc ie ra łem  w ilgo tn e) po liczk i —  Zeznanie



3. bielą poznaje spróchniałe cisze {po n ieobecn ych) —  Siad
4. im  chłodniejsze o strze  d iagn ozy  (ro zleg le jszy  n iepokó j m ięśn i) im  bardzie j b r y ­

lantow a zieleń) szp ita ln e j w io sn y  — P u n kcja  ; ;
5. plus o żyw ił m o je  odbicie w  skroniach  (um ierającego człow ieka ) — P o tw ie rd ze - 
i nie
6. Ziem ia n ieu stęp liw a  (niebo ja k  lodow iec) jeszcze  k ilka  zb liżeń ) i p y ł z nas zo ­

stanie  — X X X  (Jak dw a  kam ienne ziarna)
7. p rzy  drodze k r z y w e j jak  sk rzyd ło  (d rew n ian y  człow iek ) um iera (człow iek  o k tó ­

rym ) w iedzia łem  (że je s t n ie śm ier te ln y  — X X X  (Jeśli n ie starcza  m i ciszy)
Obsesja śm ierci, przerw anych giografiii, pozw ala poecie dokonyw ać m isternej 

w iw isekcji w łasnego niepokoju. W poezji 'rzadko zdarzają się strofy traktujące
o autentycznym  św iecie  obum ierania, które by bez zbędniej egzaltacji 
przedstawiały m otyw  śm ierci jako przedłużenie poetyckiego św iata. B yć m oże ostat­
nie w iersze P ośw iatow skiej i Z elenay u chw yciły  ten  tragiczny m om ent. U dało się  
rów n ież Bernerowi uniknąć, tak łatw ego w  opisie tych  stanów , banału i zbędnego  
sentym entalizm u. C hirurgiczny iście skalpel poety  dokonuje literack iej sekcji, do­
cierając do m ięśni i m ózgu, poprzez ten  Zabieg jak gdyby odczytując człow iecze  
istnienie. Nie jest to chrześcijańskie pojm ow anie śm ierci i ciała ludzkiego. A le nie  
w tym  tkw i odrębność bernerow ych ekspiacji. O ddzielenie się ziem skiego is tn ie ­
nia sytuuje się w  przestrzeni obserw acji i tam  pozostaje:

czu ję  obecność w a szych  ciał 
p rzezro czys tych  z  resz tk a m i oddechu
w  płu cach   
przez szp a ry  m ięd zy   
w łó k n a m i zdań   
podglądam  w aszą  k rew  
w ykon u jącą  ruchy czółenka  
w ą te k  m ózgu    
za ledw ie  d o tyk a  
osn ow y stru n  g łosow ych  

.. .  Z A S Ł O N Y

Wielu poetów, w yw odzących sw ój rodowód z la t 60-tych, w  poezji ucieka w  
sztuczny św iat Arkadii, jednocześnie uzew nętrzniając sw oje skłonności do napra­
w iania świata rzeczyw istego. U Bernera św iat jest w  rozkładzie. Pozostaje jedynie  
powrót do biologicznej jedności poprzez odnalezienie p ierw otnych, m itycznych być 
może już znaczeń. Z achowując stary (ale nie znoszony) garnitur poetyckich fa scy ­
nacji, nie ulegając m odom  lat 70-tych (rozryw anie kapoty na rękaw y i k ieszenie), 
pozostał Berner w ierny sw o im literackim  niepokojom :

M oje m ilczen ie  je s t zupełn ie  inne 
choć dep czem y  ten  sam  lęk  
przed  nie n arodzon ym  poetą

M ILCZENIE

Moje pryw atne odczytanie tych w ierszy zw alnia recenzentów  hołubiących w  so­
bie szufladkow anie przed zabraniem  głosu przy ocenie debiutanckiego tom u. P o­
zostaje we m nie nadzieja, że głos Bernera należy uszanow ać, szczególnie ten z 
w iersza bez tytułu:

Z a trzym a jc ie  a u to m a ty  
są za bardzo podobne do ludzi 
na dw orcu  w  tra m w a ju  
w  syp ia ln i

JA N  LEO Ń C ZU K

Janusz Berner. G lin iany płom ień , MAW W arszawa, 1981, s. 68.



SŁOW A ZRODZONE Z ŁĘKU

W ielokrotnie próbow ałem  w ejść w  poetycki św iat w ykreow any w  w ierszach Jana 
K ulki i za każdym  razem  w ycofyw ałem  się n ie um iejąc połączyć poetyckich re­
kw izytów  rozbitej rzeczyw istości i rozbitych em ocji. O czekiw ałem  od poety  lat 
osiem dziesiątych obrazów, które m ogłyby czytelnika scalać w  jego nadziei. Odna­
lazłem  natom iast chaotyczną rzeczyw istość rozpisaną jedynie na kulturow e znaki, 
filozoficzny kontekst, reportażow o-poetyckie w ędrów ki. N ie jednały  one natłoku  
zdarzeń, a dzieliły, i tak już destrukcyjną, w izję rzeczyw istości. Z astanaw iałem  
się rów nież, czy poetycki opis (stosując określenie Edwarda Stachury, iż w szy s tk o  
je s t poezją) n ie jest sw oistym  dziennikiem  w ędrów ek poety?

D ojrzew a
m ięd zy
sercem  i m ózgiem
nasącza
się w ą tp liw o śc ia m i 
(...) . 
rodzi się z  lęku
i w  lęk  się obraca  
(...)

 SŁOW O

A jeżeli S łow o ro d zi s ię  z  lęku  i w  lęk  - się obraća, tó  bzy dziennik poety nie  
jest w prow adzeniem  w  ów  św iat rozpadu, a także próbą w iązania bezładu w  lo ­
giczną konstrukcję, porządkującą w ew nętrzne napięcia poety? Być m oże konsta­
tacja ta brzm i banalnie, a jednak szukanie ustalonego porządku następuje w  trak­
cie  rodzenia się w iersza. Czy m am y tu do czynienia z terapeutyczną funkcją w ier­
sza, oddalającego lęk i niew iarę? K ulka w  zakończeniu cytow anego utw oru pisze: 
w y s ta r c zy  je  zam yśleć  (Słowo — przyp. J. L.) i s ta je  się św ia t (w ieczn ie  ten  sam )
i ciągle inny. 

W ydaje m i się, że odczytanie poezji Jana K ulki należałoby rozpocząć od stw ier­
dzenia podobieństw  m iędzy w ychodzeniem  w  św iat literackich fascynacji a pró­
bom  zrozum ienia i poznania tajem nic św iata przez dziecko. Posiadając sw oje Cen­
trum  (dom, ciepło m atczyne, zabaw ki), dziecko próbuje w ejść w  krąg zaklętego  
i przeklętego poznaw ania życia, w  rytm  budow ania w łasnej biografii z w yborów  
dokonyw anych w  w ędrów ce, n ie tracąc przy tym  m ożliw ości pow rotów  w  dzie­
ciństw o. K rąg o tw a r ty  Jana K ulki jest zaklętym  kołem , które, raz rozerw ane, 
uw alnia od m agii poetyckiego nazyw ania, w ykorzystującego „sztuczny język”, 
z drugiej zaś strony jest w ędrów ką kręgam i p iekieł Dantego.

P oetycki dziennik łom żyńskiego poety  rozpisany jest na kulturow e znaki tożsa­
m ości (M iltona, B ocklina i innych), z w pisaną jednocześnie biografią — K oślaw e  
nogi — szlo w ołan ie  (przez k la sy  ulice  ...), której ocalenie zaw arte jest w  sło ­
w ach: Wer is t die Frau (die is t m eine M u tter n icht) p o w ta rza łem  w ko ło  (kob ie ­
cie sch ylon ej nad łóżeczk iem ) u szys tk o  trzeba  było  poznaw ać od począ tku  (...). 
K iedy człow iekow i odebrano Centrum  istnienia, k iedy człow iek skazany jest na 
okrutne w ygnanie z Edenu dzieciństw a, w ted y tw orzy w łasn y  system  w artości. 
Choć brzmi to paradoksalnie, to jednak „rozkład ciała” i św iata  stwarza nadzieję  
na zbudow anie w łasnego azylu. Jak ogrom nym  uczuciem  obdarza poeta Żonę—K o­
b ietę—‘Boga! L itanijne praw ie w ezw ania są do nich k ierow ane w  nadzieli ocale­
nia w łasnego św iata, lub w  nadziei pow ołania do życia w łasnego Edenu. Droga 
tych  poszukiw ań jest w ielce obiecująca i stanow i dla poety jedyną szansę trw a­
nia. A przepież w  ten  sterylny w  dobroci św iat w chodzi się z obciążeniem  w ę ­
drówki. W w ierszu Nie pow innaś m nie kochać  poeta stwierdza: Jestem  skażony  
(om ija j m nie z  daleka) jak  inni (m ilczen ie tra k tu j)  jak  dobrą m onetę) jego cena  
ciągle rośnie (...) skażon y lek iem  w ie lk ą  n iew iadom ą (z k a żd ym  dn iem  p rzy b y w a  
liczb) żaden  kom pu ter (nie m a odw agi) odczytać  d iagnozy  (...). Pozostaje jeszcze 
sen i oniryczne w ędrow anie. Znaki kulturow e są już ty lko odpow iedzią i zarazem  
oceną przebytej droki. Carravaggio. Bosch, W aniek (wiersz dedykow any), zezw a­
lają poecie na zadaw anie w ielu  innych pytań natury egzystencjalnej, a tym  sa­
m ym  służą uw alnianiu  psychicznych niepokojów.

Nie pozw a lasz m ów ić
o ty m  co w ieczorem  skrada  się w  m yślach  
tw o je  im ię tu  skałą
o nią ro zb ija  się zagrożen ie  
tego co w e  m nie do jrzew a  
z  dnia na dzień



z  godzin y  na godziną  
noszę w  sobie śm ieć  
(...)
na da lek im  brzegu  
zo s ta ły  r zec zy  zbędn e  
n azyw ać  ich od począ tku  
nie m a sensu

Na te j  w ysp ie
(w iersz dedykow any H enrykow i W ańkowi)

I niech przew rażliw ionych recenzentów  nie przeraża zbyt częste sięganie przez 
poetę do „lirycznego ja”, w szak jest to  jedyna w  tych w ierszach próba ocalenia  
sw ojego św iata i sieb ie sam ego. I cóż z tego, że poezja Jana K ulki n ie w chłania  
system u tzw. w artości dnia dzisiejszego, skoro:

cofa jąc się w s tec z  
d o jd z iem y  do w o jen  punickich  
św ia t się pow iela  
w szy s tk o  je s t ty lk o  doskonalsze  
w  okru cień stw ach

T ak szyb k o  do zm ierzch u

JA N  LEO N CZU K

Jan Kulka. K rąg o tw a r ty , W rocław, O ssolineum  1981, s. 65.

„WIEDZIEĆ TO NIE ZNACZY  
PAM IĘTAĆ”

K ażdy zakład pracy w  funkcji założo­
nej jest ośrodkiem  kształtow ania  osobo­
w ości swoich pracow ników . Jest m iej­
scem  najgłębszych procesów  społeczno- 
w ychow aw czych. Funkcję w ychow aw czą  
podejm uje dyrekcja, k ierow nicy działów  
i organizacji p o lityczn o-sp o łeczn ych

W szystkie te  ogniw a w in n y  kszta łto­
w ać cechy osobow e pracow nika zgodnie 
z przyjętym  w  naszym  kraju w zorem  
w ychow aw czym . W ychow yw ać tak , by  
pracow nicy rozum ieli i ak ceptow ali za­
chodzące zmiany. Przy czym  pam iętać  
trzeba, iż w pływ  na kszta łtow an ie oso­
bow ości pracownika m ają zarówno dzia­
łania intencjonalnie w ychow aw cze, jak i 
cały  rytm  pracy zakładu, tj. organizacji 
pracy, sposób ob iektyw nej oceny i w y ­
nagradzania pracow nika oraz całokształt 
polityk i kadrow ej. Z tych  założeń w yn i­
ka, że w arunkiem  pow odzenia pracy w y ­
chow awczej jest kom pleksow e i sy ste­
m atyczne podejm ow anie działań w ycho­
w aw czych.

M echanizm y w yzw alan ia  w łaściw ych  
m otyw ów  pracy są niezm iernie skom pli­
kow ane i w ym agają określonej w iedzy  
pedagogicznej oraz zabiegów  ze strony  
przełożonych.

W iele jest sposobów  działania na rzecz 
procesu w ychow ania w  zakładzie pracy. 
Jednym  z nich jest ob iek tyw ny system  
stosowania nagród i w yróżnień.

Nagród otrzym ujem y coraz w ięcej, ale  
jednocześnie coraz m niej zdajem y sobie 
z tego sprawę. Rozszerza się też zakres 
stosowanych nagród n iem aterialnych (po­
chw ały za pracę, dyplom y i odznacze­

nia) oraz pieniężnych i z sytuacji takiej 
należałoby się cieszyć, gdyby nie fakt, że 
duża część tych  nagród w  ogóle nie  
pełni funkcji nagrody.

Stosow ana procedura spraw ia, że pra­
cow nicy nagrody kojarzą sobie ze zw yk ­
łym  w ynagrodzeniem . Ci, którzy z uza­
sadnionych w zględów  nie otrzym ują n a­
grody albo m ają ją zaniżoną, zgodnie od­
czuw ają ten  fak t jako karę.

K ierow nictw o w  zasadzie nagradza za­
dania bardzo proste, mało am bitne, z re ­
gu ły  n ie w ykraczające poza sta łe obo­
w iązk i pracow nika. N ic dziw nego, że w  
św iadom ości pracow ników  nagroda p ie­
niężna n ie jest żadną nagrodą.

Trochę inaczej w ygląda sprawa z na­
grodam i pozam aterialnym i. Podkreślić n a­
leży , że ogrom ną w agę w  działalności 
w ychow aw czej ma um acnianie i pogłę­
b ianie pozam aterialnych m otyw acji, sprzy­
jających aktyw n ości zaw odow ej. Jednak, 
aby spełn iały  one sw oją funkcję i w y zw a ­
la ły  w iększą m otyw ację do pracy, zaspa­
k aja ły  potrzebę uznania m uszą w  św ia ­
dom ości pracow ników  funkcjonow ać jako 
autentyczne nagrody. Ich odbiór zależy  
w ięc od poziom u w ychow ania i u sta lo­
nych w  danym  środow isku hierarchii 
w artości. N iepokojącym  jest fakt, iż m i­
mo postępu w ychow ania daje się zaob­
serw ow ać obniżenie społecznej rangi n a­
gród pozam aterialnych w  św iadom ości 
przeciętnego pracow nika.

Jakie są tego zjaw iska przyczyny?
Pierw szą, istotną przyczyną jest u czy­

nien ie  z nagrody rzeczy dyskretnej. W 
w iększości zakładów  nie w iadom o, za co



sią ją dostaje i kto na nią i dlaczego 
zasługuje! A przecież przedstaw ienie kry­
teriów  oceny pracow ników  nie jest takie  
trudne.

M oim zdaniem  jaw ne nagradzanie ma 
szereg zalet i szkoda, że nie jest pow ­
szechnie stosow ane. Zm niejszałoby to po­
le  do rozsiew ania plotek i podejrzeń o 
nieobiektyw ną ocenę. Tym czasem  chcąc 
uniknąć dyskusji i sporów  przełożeni roz­
dzielają nagrody i w yróżnienia w edług  
w łasnego uznania, starając się jednocześ­
n ie m aksym alnie zataić ten  fakt przed  
pracow nikam i. P ow staje w ięc sytuacja, 
w  której odgadnięcie w ysokości nagrody  
w spółpracow nika z działu jest przedsię­
w zięciem  niezm iernie trudnym .

Jaw ne przyznaw anie nagród zachęcało­
by pracow ników  do dopom inania się o 
zadania trudniejsze, do in icjatyw y, pod­
noszenia poziom u m oralności społecznej 
i aktyw ności w  m iejscu pracy. Nagrodze­
n i czuliby się lepiej, gdyby m ogli n a leż­
ną im  nagrodę odebrać przy sw oich ko­
legach, a nie po cichu w  kasie, pełn i obaw, 
że w spółpracow nicy i tak się o tym  do­
wiedzą.

D rugim  czynnikiem  dew aluującym  w ar­
tość nagród jest form alizm . Przyznaw a­
nie nagród i w yróżnień  jest działaniem  
doraźnym , bardziej zw iązanym  z roczni­
cą niż z przebiegiem  pracy zaw odow ej w

ciągu roku. Przełożony otrzym uje określo­
ny lim it p ieniędzy na nagrody. D ecyzję  
trzeba podjąć szybko, w ięc w ybiera się 
na chybił trafił tego, kogo lepiej się  
zna, lubi lub pam ięta. Do rzadkości n a le­
ży zjaw isko stałego, nieakcyjnego i syste­
m atycznego oceniania pracow ników  i na­
gradzania ich za konkretne osiągnięcia.

K«* lejnym  czynnikiem  obniżającym  rangę  
nagród jest form a ich w ręczania. Prze­
łożony pow inien osobiście w ręczyć nagro­
dy w  obecności w szystk ich  podw ładnych. 
W prostych słow ach pow inien  podkreślić  
też dorobek pracownika w  ciągu roku.

T ylko w tedy kierow nik zakładu byłby  
nie ty lko organizatorem  pracy, ale i pra­
w dziw ym  w ychow aw cą.

Praktyka w ykazuje, że do ideału da­
leko.

Zebranie się pracow ników  na takie  
spotkanie n ie byłoby w ów czas stratą cza­
su. Pracow nicy złaknieni są bow iem  rze­
telnej oceny, zasłużonego uznania przede 
w szystk im  od przełożonych, a nie tylko  
form alnego „odfajkow ania” kolejnej na­
grody.

W ciąż jest bow iem  aktualna stara za­
sada, że ludzie lepiej pracują, jeśli u św ia­
dam iają sobie sens sw ojego w ysikłu. 
Szkoda, że o praw dzie tak prostej zapo­
mina w iększość przełożonych.

, Stan isław a  K rasow ska

KOLEKCJA
P ew nego razu w  czasie sw oich p ierw ­

szych w ędrów ek po Budapeszcie trafiłem  
na ul. N epkoztarsasag w  pobliżu której, w  
głębi ogrodu, w  cieniu w ielk iego  orzecha  
przycupnęła stara jednopiętrow a w illa , 
cel m ojej ów czesnej peregrynacji. Jako  
m iłośnik orientu chciałem  zw iedzić znaj­
dujące się tutaj M uzeum Sztuki W scho­
du pow stałe z pryw atnych zbiorów  jed­
nego z przedw ojennych profesorów  w ę ­
gierskich, który przez w ie le  lat przeby­
w ał na D alekim  W schodzie. W czasie sw o­
jej bytności na w yspach japońskich ze­
brał w ie le  interesujących eksponatów  
sztuki Japonii a także Chin. D ziś należą  
one do rzadkości, a np. siedem nastow iecz­
na zbroja sam uraja to unikat. D om em - 
-m uzeum  opiekują się żona i córka Pro­
fesora.

O w iele  m niej szczęścia m iał nasz dy­
plom ata Andrzej W awrzyniak, którego  
bogate zbiory sztuki i kultury A zji i P a­
cyfiku — ofiarow ane społeczeństw u pol­
skiem u — do dziś n ie mogą znaleźć na­
leżytego m iejsca.

Ze zbioram i innego kolekcjonera, O lgier­
da K oreyw o, b iałostoczanie m ogli się zet­
knąć w  M uzeum O kręgow ym , jako że 
w  1979 r. w  Ratuszu był w ystaw iany  
drzew oryt japoński pochodzący w łaśn ie  
z jego kolekcji.

Tych trzech przykładow o w ym ienionych  
zbieraczy łączy pasja poznawcza, poczucie  
piękna dzieła sztuki, chęć zachow ania  
pam ięci o przeszłych pokoleniach. Tacy  
jak oni stw orzyli podstaw y w spółczesnego  
m uzealnictw a. Któż by dzisiaj m ógł zw ie­
dzać m uzeum  sztuki now oczesnej w  N o­
w ym  Jorku, gdyby nie fundacja Salom o­
na Roberta Guggenheim a, jednego z n aj­
w iększych  przem ysłow ców  na św iecie. 
Znane M uzeum W ojska P olskiego pow ­
stało na bazie zbiorów generała Jana 
H enryka D ąbrowskiego. R ów nież w ie le  
eksponatów  M uzeum O kręgow ego w  B ia­
łym stoku pochodzi z darów pryw atnych  
kolekcjonerów , lokalnych aktorów . W 
chw alebny sposób uw idacznia ów  fakt 
udziału indyw idualnych osób w  pow ięk­
szaniu m uzealnych zbiorów, M uzeum W oj­
ska w  B iałym stoku, które odnotow uje 
nazw iska ofiarodaw ców  na specjalnej tab ­
licy. W szystko to św iadczy o ogrom nej 
roli jaką w  penetracji śladów  przeszłości 
spełniają ludzie interesujący się historią  
am atorsko.

H istoria najnow sza, która dopiero w czo­
raj odeszła w  przeszłość n ie stanow i 
przedm iotu zainteresow ań m uzealników . 
Szczupła kadra m uzealna siłą rzeczy sku­
pia sw oją uw agę na problem ach przekro­
jow ych, charakterystycznych dla w ielk ich  
społeczności; zostaw iane są w  ten  sposób  
na boku spraw y drobne, m ające w ym iar  
lokalny, odnoszące się do pojedynczych  
zakładów , in stytucji czy naw et m niej­
szych m iasteczek i w si. Zbieranie zabyt­
ków  to rów nież kw estia  odpow iedniego



w ejścia  w  środow isko, zdobycia zaufania. 
Tego nie osiąga s ię  jedną w izytą. L uk3 
doskonale w ypełn iają  w łaśn ie  h istorycy- 
-am atorzy, kronikarze u licy , rodziny czy  
zakładu. Oni stają się in icjatoram i stw o­
rzenia izb regionalnych w  dom ach ku l ­
tury, izb tradycji w  szkołach i zakładach  
pracy, zam ienianych później w  społeczne  
muzea regionalne. Ich m rówcza praca 
przynosi po latach  nieocenione korzyści, 
daje bogaty m ateriał m ogący stanow ić  
podstawę do w yciągn ięcia  w niosków  nau­
kow ych. Tego typu zbieractw o m oże po­
móc społeczeństw u lokalnem u w  odna­
lezieniu w łasnej tożsam ości, ukazać c ią ­
głość dziejów, w zbogacić o niew ym ierne  
w artości pozam aterialne.

Jednak nie każda kolekcja ma znam io­
na zbioru m uzealnego. Taki zbiór m usi 
m ieć m yśl przew odnią stanow iącą pod­
staw ę do jednorodnej k lasyfikacji, podda­
w ać się opracowaniu naukow em u. Przed­
m iot o którym  nic n ie w iem y jest przed­
m iotem  m artwym . Dopiero otoczka w ie ­
dzy pozwala m u  żyć, obiekt staje się  
przydatny m uzealikom .

Trudno jednak w ym agać od historyków - 
am atorów, by znali w arsztat naukow y po­
zw alający na ob iektyw izację osądów . M a­

jące to na uw adze M uzeum O kręgow e  
w spóln ie z W ojew ódzkim  D om em  K ultu­
ry przygotow ało m ateriał zatytu łow any  
„Instrukcja organizacji i prow adzenia izb 
regionalnych w  szkołach i domach kul- 

1 tury, punktów  m uzealnych, izb tradycji 
i perspektyw , ekspozycji m uzealnych” 
zaw ierający w skazów ki m etodyczne u ła t­
w iające poruszanie się w  tym  zagadnie­
niu. Są w ięc pokazane sposoby zbierania  
i przechow yw ania eksponatów , są rów-r 
nież zasady jakim i należy się kierow ać  
przygotow ując w ystaw ę stanow iącą koń- 

j cow y etap h istorycznej penetracji dane­
go terenu. Na końcu jest rów nież dek la­
racja fachow ej pom ocy ze strony biało- 

i stockich m uzealników . „Instrukcja...” ta 
jest do uzyskania w  M uzeum O kręgow ym  
i w  W ojew ódzkim  Dom u K ultury. O rga­
nizatorzy m ają nadzieję, że sporządzony 
przez nich m ateriał stanie się podstaw ą  
do tw orzenia now ych p laców ek m uzeal­
nych w zbogacających listę już istn ieją ­
cych punktów . Może ktoś z C zytelników  
chciałby podzielić się sw oim i uw agam i na 
pow yższy tem at albo zaprezentow ać pro- 
w adzoną przez siebie placów kę? O czekuję  
zaproszenia, a o w yniku takiej w izyty  po­
inform uję w  następnym  numerze.

R yszard  Ś w iercz

KONKURS
dla przedszkolaków

Na przełom ie czerw ca i maja br. — już 
tradycyjnie — odbyw ał się K onkurs R e­
cytatorski dla Przedszkolaków  „O Złotą 
Różdżkę Dobrej W różki”. W poprzednich  
latach organizow aliśm y elim inacje dziel­
nicow e, rejonow e i w ojew ódzkie. Tym  
razem  zm ien iliśm y nieco przebieg i for­
m ułę konkursu, rezygnując m. in. z e li­
m inacji w ojew ódzkich, zaś dow artościo­
w ując elim inacje rejonow e. S ta ły  się one 
dobrym — jak sądzim y — pretekstem  do 
zaproponowania dzieciom  (przy okazji re- 
cytacj ) także im prez tow arzyszących. 
Sześć białostockich rejonów  zorganizow a­
ło konkurs w  m yśl now ej form uły. C ieszył 
się on dużym zainteresow aniem  dzieci, ro­
dzi có - oraz w ychow aw ców  przedszkoli. 
M ałych recytatorów  przygotow yw ały do 
w j U, ów  w ychow aw czynie w  przedszko­
lach nstruktorzy rejonow ych dom ów
i ośro ków  kultury. Zadbali oni o c ieka­

w ą opraw ę każdej z imprez. I tak np. 
w  B ielsk im  Dom u K ultury w ystępy  dzie­
ci w zbogacone zostały  spektaklem  la lk o­
w ym  oraz w ystępem  zespołu tanecznego. 
Oba zespoły prow adzone są przez G eno­
w efę  Łucjan z Bociek. Całość im prezy  
przygotow ała Janina P lutow icz — instruk­
tor teatralny B ielsk iego Dom u Kultury. 
W Sokółce z kolei w ystąp ił teatrzyk la l­
kow y ze w si K am ionka Stara oraz teatr  
am atorski prow adzony przez K rystynę  
A ndrzejew ską — instruktora Sokolskiego. 
Ośrodka K ultury. Prow adziła ona całą  
prezentację z dużym  w yczuciem  i znajo­
m ością psychik i dziecka.

W szyscy uczestn icy  konkursu otrzyma-* 
li  dyplom y przygotow ane przez W oje­
w ódzki Dom  K ultury oraz zabaw ki zdo­
byte z n iem ałym  trudem  przez pracow ni­
ków  rejonow ych ośrodków  i dom ów  k u l­
tury. Zw ycięzcom  konkursu podarow ano  
także głów ne nagrody — sym boliczne  
„Złote Różdżki D obrej W różki”.

D ział tea tra ln y  WDK zorganizow ał re­
jonow e elim inacje konkursu w  Supraślu. 
R ecytacje, spektakle zespołów  la lkow ych  
z białostockich  szkół (Szkoła P odstaw ow a  
Nr 15 i 32), zabaw y z m askam i tea tra l­
nym i w yp ełn iły  dzieciom  dzień na św ie ­
żym  pow ietrzu. E lem enty placu zabaw  i



ścieżk i zdrow ia w  supraskim  lesie  stano­
w iły  ciekaw ą opraw ę scenograficzną kon­
kursu. O rganizatorzy n ie zapom nieli o 
napojach i obiedzie dla dzieci.

Założone w cześniej cele konkursu i 
tym  razem  spraw dziły się w  ukierunko­
w yw aniu  w rodzonych zam iłow ań dziecka

Rozgościły się lalki

...od dobrych 35 lat. Początkow o skrom ­
ne zespoły działały anonim owo, po prostu  
spontanicznie — sam orodne zespoły zro­
dzone z chęci i potrzeby zajęć ku ltural­
nych.

Lata 50-te stopniow o konkretyzują am a­
torski ruch la lkow y. Zaczynają działać  
już w  sposób zorganizow any zespoły la l­
kow e. Przede w szystk im  w  harcerstw ie. 
„Zuchy” najprędzej poznały się na la l­
kach — ile  to pożytku, zadow olenia i uro­
ku daje zabaw a w  la lkow y teatr!

W 1954 r. pow staje na Suw alszczyźnie  
zespół „W igraszek”. Jego działalność zna­
na jest n ie ty lko w  w ojew ództw ie. W 
1955 r. początkow o przy WKZZ o potem  
w  1956 r. przy W ojew ódzkim  Domu K ul­
tury rozpoczyna sw oją działalność zespół 
la lk ow y „Skrzat”. Zespół w ielokrotn ie od­
m ładzany działa po dzień dzisiejszy m ając 
w  dorobku ponad 35 prem ier — 700 
przedstaw ień, które obejrzało blisko 40 
tysięcy  uśm iechniętych w idzów . Zespół 
prow adzony początkow o przez nauczyciela  
A. Om eliańczuka, następnie przez pionie­

ra b iałostockiego lalkarstw a Piotra Sa­
w ick iego — od 18 lat prow adzi D om i­
nika K rauze-W ójtow icz — starszy instruk­
tor W ojew ódzkiego Domu Kultury.

Lata 1960—70 — to już pełny rozkw it 
am atorsk iego ruchu lalkow ego. O rgani­
zacja system atycznych szkoleń, przeglą­
dów  w pływ a ożyw czo na rozw ój zespołów  
la lkow ych. Pozyskane dla tej form y pra­
cy  kulturalno-w ychow aw czej Kuratorium  
B iałostockiego Okręgu Szkolnictw a, M iej­
ski W ydział O św iaty otw ierają przed la l­
kam i drzwi do każdej św ietlicy  szkolnej.

Rosną teatrzyki szkolne jak grzyby po 
deszczu. D ziałają w  św ietlicach  szkolnych, 
ośrodkach kultury, klubach „Ruchu” —  
Rolnika i GS.

W 1975 r. W ojew ódzki Dom  K ultury  
rejestruje w  sw oich kartotekach przeszło  
130 zespołów.

Po podziale adm inistracyjnym  w  w oje­
w ództw ie białostockim  działa nadal po­
nad 50 zespołów. I znów W ojewódzki 
D om  K ultury — sekcja lalkarska — po­
dejm uje starania, aby zainteresow ać jak 
najw iększą ilość działaczy kulturalno- 
ośw iatow ych  am atorskim  ruchem  la lk o­
w ym . Oprócz w ojew ódzkich sem inariów , 
organizow ane są sem inaria w  poszczegól­
nych rejonach szkolenia przez D om y K ul­
tury w  B ielsku Podlaskim , H ajnówce,

do kreow ania i prezentacji now o pozna­
nych zjaw isk w  form ie uteatraln ione j 
(recytacja, taniec, śpiew). Ruch recytator­
ski spełnia n iem ałą rolę w  system ie w y ­
chow aw czym  i kształcenia ogólnego, a te ­
goroczny konkurs poszerzył krąg czyn­
nych m iłośników  poezji i literatury.

(dzia ł tea tra ln y )

na Białostocczyźnie

Sokółce, Mońkach. S tale w zrasta rów nież  
liczba zespołów. W 1981 r. jest już ich  
około stu.

WDK w ydaje także zeszyty repertuaro­
w e, pragnąc w  ten  sposób u łatw ić pro­
w adzącym  zespoły dobór repertuaru.

Sytuacja w  kraju w  ostatn ich  latach  
ogranicza działalność lalkow ego bractwa. 
N aw et w  pew nym  okresie m aleje liczba  
zespołów. A le już w  marcu i kw ietn iu  
br. zespoły w znaw iają sw oją działalność. 
O dnotowuje się organizację i pow staw anie  
now ych zespołów . Jest ich obecnie około

I 80.
i Z poszczególnych rejonów  najaktyw ­

niej pracuje B ielsk P odlaski — odpow ie- 
| dzialna za tę działalność jest p . Janina  
ij P lutow icz. W H ajnów ce zespołam i la lk o­

w ym i opiekuje się p. K rzysztof Czarnec­
ki, w  Sokółce p. K rystyna A ndrzejew ska  
a w  M ońkach p. Danuta Dzienis.

Mało dla siebie m iejsca znajdują lalk i 
w  rejonie łapskim , a zupełnie n ie ma 
dla nich m iejsca w  D ąbrow ie B iałostoc­
k iej i okolicach, Szkoda!

M amy przed sobą now y rok pracy kul- 
turalno-w ychow aw czej, m am y rok szkol­
ny. Po udanych urlopach, bo pogoda do? 
pisała, z tym  w iększą chęcią m ożem y  
zabrać się do pracy. A la lk i na to cze­
kają! W ynudziły się przez w akacyjne  
dni i z w ielk im  zapałem  zabiorą się  dp 

; przygotow ania rączkam i i głosam i dzieci 
now ych przedstaw ień lalkow ych. A by la l­
k i gościły  w  placów kach k u lturalno-w y- 
chow aw czych i św ietlicach  szkolnych, 
W ojewódzki Dom K ultury w zorem  lat 
ubiegłych i w  tym  roku k u lturalno-w y- 
chow aw czym  1982/83 będzie kontynuow ał 
sem inaria la lkow e i organizow ał przeglą­
dy, które są doskonałym  i spraw dzonym  
bodźcem  do starannego przygotow ania  
ciekaw ych przedstaw ień. W szystkich chęt­
nych i zainteresow anych serdecznie za­
praszam y.

W ychodząc na przeciw  prow adzącym  
zespoły, WDK w yda serię kolejnych po­
zycji repertuarow ych. A starszy instruk­
tor Dom inika K rauze-W ójtow icz — 3 dn i 
w  tygodniu w  siedzibie WDK na M alm e- 
da 10 udzielać będzie instruktażu i kon­
sultacji tym  w szystk im , którzy zgłoszą 
się z problem am i i kłopotam i zw iąza­
nym i z przygotow aniem  spektaklu la l­
kow ego.

W ojewódzki Dom  K ultury w  B iałym -



•stoku nie ty lko  szkoli i pom aga la lka- 
rzom  sw ojego w ojew ództw a, a le  także  
-współpracuje z W ojew ódzkim i D om am i 
■Kultury w  B iałej Podlaskiej i S u w ał­
kach.
-r Specjalista-lalkarz, n iżej podpisana i 
kierow nik pracow ni p lastycznej P aństw o­
w ego Teatru L alek w  B iałym stoku p. 
Z bigniew  Żdaniec prowadzą szkolenia  
w  w /w  w ojew ództw ach. W bieżącym  ro­

ku Dom  K ultury w  Suw ałkach zorganiT 
zow ał już IV W ojew ódzki Przegląd am aT 
torskich zespołów  la lkow ych , a B iała Pod­
laska dorobiła się I w ojew ódzkiego prze­
glądu, w  którym  uczestn iczyło 7 zespo­
łów . Duża to satysfakcja  dla nas, że  
la lk i zaczynają gościć także w  sąsiednich  
w ojew ództw ach , biorąc przykład z B ia­
łostocczyzny.

D om inika K ra u ze -W ó jto w icz

25 LAT BADAŃ ARCHEOLOGICZNYCH 
W POLSCE PÓŁNOCNO-WSCHODNIEJ

To ju ż  ponad ćw ierć  w iek u  ja k  nasi 
archeolodzy zaczę li sy s tem a tyczn ie  pen e­
trow ać  teren  b y łe j B ia łostocczyzn y. P re­
zen tow ana P ań stw u  w y s ta w a  „25 la t ba­
dań archeologicznych w  Polsce północno- 
w schodniej"  m a na p o d sta w ie  w yb ra n ych  
przyk ła d ó w  ukazać ów  w ie lo le tn i doro ­
bek. W  ty m  czasie  przebadan o  ponad 100 
ob iek tów . N ie m ożna b y ło b y  tego  doko ­
nać bez ogrom nej pom ocy fach ow ej, a 
ta k że  finansow ej in s ty tu c ji i p laców ek  
z  innych regionów  kraju: P ań stw ow ego  
M uzeum  A rcheologicznego, In s ty tu tu  H i­
storii K u ltu ry  M ateria ln ej PAN , Z arządu  
M uzeów  i O chrony Z a b y tk ó w  M in ister­
s tw a  K u ltu ry  i S z tu k i, P racow ni A rch eo ­
log iczn ej P rzed sięb io rstw a  P ań stw ow ego  
P racow ni K on serw acji Z a b y tk ó w  z  W ar­
sza w y  i M uzeum  W arm ii i M azur z  
O lsztyna.

Ziem ie północno-w schodniej Polski 
(dawne w ojew ództw o białostockie) są re­
gionem  zróżnicow anym  geograficznie i 
h istorycznie. W przeszłości b y ły  strefą  
pogranicza w schodnio i zachodnio-sło- 
w iańskiego oraz słow iańsko-bałtyjskiego. 
T ereny te zam ieszkiw ała ludność różniąca  
się m iędzy sobą kulturow o, językow o i 
etnicznie. Zainteresow ania najdaw niej­
szą przeszłością tych  ziem  sięgają X IX  
w ieku. Badania rozpoczęte przed stu la ty  
przez uczonych i am atorów  archeologów  
polskich, rosyjskich i n iem ieckich  w y n i­
k ały  często z doryw czych i przypadko­
w ych  zainteresow ań poszczególnych osób, 
rzadziej instytucji naukow ych.

W okresie m iędzyw ojennym  w  p ierw ­
szym  dziesięcioleciu  po w ojn ie w ykopa­
liska na obszarze P olski północno-w schod­
niej prow adzili archeolodzy zw iązani z 
P aństw ow ym  M uzeum  A rcheologicznym  w  
W arszawie. Z u w agi jednak na szczupłość 
kadry naukow ej liczba badań na tym  
terenie była ograniczona.

Rok 1955 był okresem  przełom ow ym  w  
dziejach badań archeologicznych na B ia ­
łostocczyźnie. P ow stała  tu pierw sza p la­
cówka archeologiczna — K onserw atora  
Zabytków A rcheologicznych, którą k iero­
w ał Jan Jaskanis, a w  rok później D ział 
A rcheologiczny w  m iejscow ym  m uzeum

pod k ierow nictw em  D anuty JaskarJsow ej. 
P laców ki te zajęły  się ochroną zabytków  
archeologicznych, grom adzeniem  m uze­
aliów , prow adzeniem  system atycznych ba­
dań i studiów  nad przeszłością tych ziem . 
B adania w ykopaliskow e m iały jednak  
głów nie charakter ratow niczy, a ich za­
kresem  objęto w szystk ie  epoki archeolo­
giczne.

Szczególnie w ażne dla poznania n aj­
w cześn iejszych  dziejów  B iałostocczyzny  
okazały się badania nad epoką kam ienia  
prow adzone w  A ugustow ie, Gołdapi, M at- 
łaku, P łonce-K ozłach , N ow odw orcach, 
gdzie odkryto najstarsze ślady osadnictw a  
ze schyłkow ego paleolitu , m ezolitu oraz 
m łodsze z n eolitu  i w czesnej epoki brą­
zu. O sadnictw o neolityczne i z w czesnej 
epoki brązu odkryto także na badanych  
stanow iskach w  Sośni, Staczach, Grądach  
W oniecko (stan. I) i K rzem iennym . D o­
starczyły  one w ie le  ciekaw ego m ateriału  
kultury n iem eńskiej należącej do w ie lk ie ­
go cyklu  kultur m yśliw sko-rybackich  stre­
fy  leśnej północno-w schodniej Europy. 
K ultury epoki brązu: trzciniecka i łużyc­
ka, reprezentow ane są przez badane osa­
dy w  Górze Strękow ej, Grądach W oniec­
ko (stan. II) i Surażu. Badania tych  sta­
now isk  w ykazały  duże zapóźnienia ku ltu ­
row e w yrażające się g łów nie tradycyj­
nym  użytkow aniem  krzem ienia do w yro­
bu narzędzi oraz archaicznym i form am i 
narzędzi kościanych i seram iki.

N ajin tensyw niejsze badania prow adzo­
no nad epoką żelaza, a zw łaszcza nad 
okresem  rzym skim . P ozw oliły  one na w y ­
dzielen ie kultury zachodniobałtyjskiej w  
części terytorium  protojaćw ieskiego. Eks­
ploracja osad i cm entarzysk Suw alszczyz­
n y  (m. in. w  O sow ej, Korlinach, Krzy- 
w ólce, Szw ajcarii, N etcie) ujaw niała w y ­
sok i stopień rozw oju kulturow ego bytu­
jącej tu  ludności b a łtyjsk iej charaktery­
zującej się w ysoko rozw iniętą w ytw ór­
czością w  zakresie obróbki m etali, w y ­
miana handlow ą z Im perrium  R zym ­
skim  oraz coraz efek tyw n iejszą  gospodar­
ką rolniczo-hodow laną.

B adania nad okresem  rzym skim  pro­
w adzone na praw obrzeżu środkow ego Po- 
buża i nad górną N arw ią na cm entarzy­



skach w  Kr.upicach i Cecelach, Rostołtacłr, 
Jasionow ej D olinie i innych, pozw oliły  na 
uchw ycenie w schodniego zasięgu kultury  
przew orskiej oraz w yjaśn iły  zjaw isko kur­
hanów  typu rostołckiego. U jaw niły  rów ­
n ież przem iany zachodzące w śród ludnoś­
ci rodzim ej, będące zapew ne w ynik iem  
m igracji ludności gocko-gepidzkiej prze­
suw ającej ,się znad B ałtyku nad Morze 
Czarne. ; \

W ieloletnie badania grodzisk, cm enta­
rzysk i osad otw artych z okresu w czes­
nego średniow iecza i średniow iecza za­
sygnalizow ały  istn ienie osadnictw a sło ­
w iańskiego z w czesnej fazy  w czesnego  
średniow iecza (reprezentowanego przez 
gród w  Haćkach, gdzie stwierdzono za­
budow ę m ieszkalną i odkryto relik ty  po­
gańskich  obrzędów kultow ych). Badania  
m. in: zespołu osadniczego w Swięcku 
Strum ianach oraz grodziska w  W iźnie 
pozw oliły  na określenie funkcji n iek tó­

rych grodów  w  X II—X III w ieku jako  
ośrodków  adm inistracyjno-politycznych, a 
badania takich grodzisk, jak Rajgród , 
M ielnik u jaw n iły  rów nież lokow anie m u­
row anej zabudow y średniow iecznych zam ­
ków  w  m iejscu w cześn iejszych  grodów. 
Prowadzone prace sondażow e na innych  
grodziskach, np. w  Tykocinie, Bielsku  
Podlaskim , N iem irow ie, N iew iarow ie, Gro­
dzisku, W ypychach, C ieciorkach pozw oli­
ły  na sprecyzow anie ięh chronologii, a w  
przyszłości um ożliw ią opracow anie „A tla­
su grodzisk B iałostocczyzny”.

Oprócz w szelk iego rodzaju badań w y ­
kopaliskow ych w ażnym  dorobkiem  b iało­
stockiej archeologii jest zinw entaryzow a­
nie w ielu  stanow isk archeologicznych oraz 
prow adzenie system atycznych badań po­
w ierzchniow ych w  ram ach ogólnopolsk ie­
go program u badaw czego „A rcheologiczne 
Zdjęcie P olsk i”.

K ry s ty n a  B ieńkow ska

ŚPIEWAJMY RAZEM

Siedem  lat tem u Zarząd G łów n y  Związku Socjalistycznej M łodzieży Polskiej 
w spóln ie z M inisterstw em  K ultury i Sztuki K om itetem  d/s Radia i T elew izji i RSW  
„Prasa-K siążka-R uch” zajął się sprawą, którą um ow nie nazw ał „rozśpiewaniem  
m łodzieży”. N ajogólniej chodzi w  tym  program ie o upow szechnianie dobrej pio­
senki, w yrabianie naw yku w spólnego śpiew ania przez m łodzież, w ypracow anie  
form  opieki szkoleniow o-artystycznej nad m łodzieżą n ieprzeciętnie utalentow aną  
oraz zapew nienia m łodym  tw órcom  m ożliw ości artystycznego rozwoju.

Ow program adresow any jest g łów nie do m łodzieży ujaw niającej czynny sto­
sunek do kultury. Chodzi zarówno o tych am atorów, którzy działają w  szkolnym  
ruchu artystycznym , prow adzonym  w  szkołach i p laców kach ośw iatow o-w ycho­
w aw czych, podległych resortow i ośw iaty  oraz w innych placów kach upow szech­
niających kulturę prow adzonych przez resort kultury, spółdzielczość m ieszkanio­
w ą, RSW „Prasa-K siążka-R uch” i organizacje m łodzieżow e oraz o tych, którzy  
nie są zorganizow ani, a po prostu śpiew ają bo czują taką potrzebę.

Satysfakcją dla nich w szystk ich  jest udział w  organizow anym  rokrocznie Ogólno­
polskim  M łodzieżow ym  Przeglądzie P iosenki. Jedynym  w  zasadzie w arunkiem  
udziału w  OMPP jest śp iew anie piosenek polskich autorów  w  polskim  języku. 
W ykonaw cam i są zespoły w okalno-instrum entalne, w okalne i soliści reprezentu­
jący najprzeróżniejsze gatunki m uzyki. Duże znaczenie ma prezentacja dorobku 
K lubów  P iosenki preferujących różne form y nieskrępow anego śpiew ania przy 
akom paniam encie gitary, pianina czy w łasnego zespołu m uzycznego.

Główną nagrodą dla najlepszych solistów  i zespołów  w okalnych tego przeglądu  
oraz festiw ali: opolskiego, kołobrzeskiego i zielonogórskiego jest udział w  w arszta­
tach piosenkarskich, zaś dlą zespołów  m uzycznych — W arsztatach M uzycznych. F i­
naliści OMPP m ają rów nież zapew nione m iejsce na K RAM -ie. /  1

Am atorzy, — autorzy-kom pozytorzy obdarzeni w eną tw órczą mogą prezento­
w ać sw oje utw ory oraz korzystać z fachow ych porad na organizow anych każdego  
roku O gólnopolskich Spotkaniach T w órców  i W ykonaw ców  piosenki am atorskiej 
w  M yśliborzu. Od w rześnia do m aja roku następnego, w  pierw szy i trzeci w torek  
każdego m ies iąca w  A lejach Jerozolim skich 2 w  W arszawie działa C entralny Klub  
P iosenki Studia M łodych. Klub spełnia funkcję otw artej sceny dla program ów  
klubow ych z całej Polski. Program y są rejestrow ane i em itow ane z kolei w  dru­
gim  program ie PR w  każdą najbliższą sobotę.

Pragnący w ziąć udział w  konkursie na piosenkę dla m łodzieży, którego tem a­
tyka w inna dotyczyć spraw m łodzieży — jej życia, zainteresow ań, przeżyć, asp i­
racji, ideałów , stosunku do rzeczyw istości, um iejętności przeżycia radości, zaba­
w y itp. pow inni zapoznać się z regulam inem  konkursu opublikow anym  w  num e­
rze 80 m agazynu „Synkopa”. N ajlepsze utw ory zostaną w ykorzystane w  OMPP na 
W arsztatach P iosenkarskich, w  nagraniach radiow ych, TV i fonograficznych oraz 
zostaną nagrodzone i opublikowane.



VII OGÓLNOPOLSKI MŁODZIEŻOWY PRZEGLĄD PIOSENKI 

■ ,> R E G U L A M I N

I. Z a ł o ż e n i a  p r o g r a m o w e
1. Cele przeglądu:

— aktyw izacja kulturalna środow isk m łodzieżow ych
— podnoszenie rangi am atorskiego rucfyu m uzycznego
— przegląd różnorodnych form  śpiew u indyw idualnego i zespołowego
— inspiracje tw órców  do wzbogacania jrepertuaru piosenkarskiego
— określenie w zorców  interpretacyjnych i repertuarow ych do ukierunkow ania  

rozw oju am atorskiego ruchu piosenkiarskiego.
2. Im prezy środow iskow e (poprzedzające elim inacje I stopnia). N adrzędnym  celem  

przeglądu jest dążenie do w yw ołan ia  w śród m łodzieży aktyw nej, czynnej i spon­
tanicznej postaw y upraw iania śpiewu. D latego rozpoczęcie e lim inacji I stopnia  
w  każdym  środow isku pow inno być poprzedzone w ielom a różnorodnym i im ­
prezam i pod hasłem  „św ięta p iosenki”. M iejscem  im prez w inny być: szkoły, 
GOK-i, dom y kultury, k luby i św ietlice . Na spotkaniach tych należy stosow ać  
form ę „m ikrofonu dla w szystk ich”. Tam też w inien  nastąpić w ybór uczestn i­
ków  do elim inacji I stopnia.

3. R epertuar:
W arunkiem  udziału w  przeglądzie jest przygotow anie trzech utw orów  w ok al­
nych polskich autorów . W skazane jest w ykorzystanie utw orów  nagrodzonych  
w  konkursach na p iosenkę dla m łodzieży. W zgłoszonym  repertuarze mogą 
znaleźć się utw ory w łasne w ykonaw ców  lub tw órców  z danego w ojew ództw a. 
O rganizatorzy liczą na przem yślany dobór repertuaru — na pojaw ien ie się no­
w ych utw orów  oraz w ykorzystanie utw orów  ludow ych bądź inspirow anych  
folklorem . W repertuarze program ów  klubów  piosenki pow inny znaleźć s ię  
utw ory do w spólnego śpiew ania, w yróżniające się św ieżością pom ysłów  słow ­
nych i m uzycznych, um ożliw iających łatw e naw iązanie kontaktu ze słuchacza­
m i itp.

II . Z a ł o ż e n i a  o r g a n i z a c y j n e
1. O gólnopolski M łodzieżow y Przegląd Piosenki odbyw ać się będzie w  trzech rów ­

norzędnych kategoriach:
— w ykonaw ców , reprezentujących am atorski ruch m uzyczny: solistów , zespo­

łów  w okalnych i w okalno-instrum entalnych
— now ych, nigdzie dotąd n ie publikow anych i n ie w ykonyw anych piosenek  

dla m łodzieży
— program ów klubów  piosenki: każde w ojew ództw o przedstaw ia dorobek k lu­

bów  będących w  gestii p laców ek kultury, podległych organizacjom  zw iązko­
w ym , spółdzielczym , m łodzieżow ym  oraz resortow i ośw iaty  i w ychow ania
i kultury. Program y klubow e oceniane są w  elim inacjach II i II stopnia. 
N ajlepsze z nich prezentow ane będą w  finale  VII O gólnopolskiego M łodzie­
żow ego Przeglądu P iosenki. Czas trw ania jednego programu nie pow inien  
przekraczać 30 minut.

2. P rzebiegiem  przeglądu kieruje rada program ow o-artystyczna, pow ołana przez 
ZG ZSMP w  porozum ieniu ze w spółorganizatoram i.
O gólnopolski M łodzieżow y Przegląd P iosenki przebiegać będzie czterostopniow o:

I stopień — elim inacje m iejskie, m iejsko-gm inne, gm inne i rejonow e
II stopień — elim inacje w ojew ódzkie
III stopień — elim inacje m iędzyw ojew ódzkie
IV stopień — finał VII OMPP.

3. E lim inacje rejonow e pow inny odbyw ać się w  dn. 1. XI.—20. XII. 1982 r.
4. E lim inacje w ojew ódzkie odbędą się w  styczniu 1983 r. o czym  laureaci zostaną  

pow iadom ieni oddzielnym  pismem:
5. ZW ZSMP zabezpiecza jury do oceny uczestników  w  elim inacjach rejonow ych. 
0. K om isja K ultury ZW ZSMP udziela pom ocy organizacyjno-m erytorycznej oraz

reporterskiej.
7. Sekretariat Przeglądu m ieści się:

Zarząd W ojewódzki ZSMP, 15-420 B iałystok, ul. Próchniaka 3.
(telefon 228-63, pokój nr 28)

A. Chary toniuk
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